
Nr. 139. Kralów. Środa dnia 20 Czerwca 1888 r. Rok II.

Kurjer wychodzi codziennie o go­
dzinie 9’/2 rano z wyjątkiem Ponie­
działków i dni poświątecznych.

Prenumerata wynosi: 
w Krakowie:

Rocznie złr. 12 i Kwartnlnie . 3
Półrocznie . <> Miesięcznie 1
Za odnoszenie 10 et. miesięi-zn e.

na prowincyi z przesyłką:
Rocznie............................15 złr
Półrocznie........................7*50 „
Kwartalnie....................... 3'75 „
Miesięcznie...................1’25 „
W Nieir.czecli miesięczna 2*20 m.
Cena pojedynczego Numeru 

6 centów.

KURJER KRAKOWSKI
Redakcja ul. Jagiellońska I. 7. par 
ter. Administracja I Ekspedycja w 
księgarni K. Bartoszewicza, tamże

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy Inb za jego 

miejsce, pierwszy raz 10 centów, za 
każdy następny zaś 5 centów. Na­
desłane od wiersza petitowego 20 ct. 
Prospekta, cyrkularze dla prenume­
ratorów zamiejscowych po 1 złr. od 
200 egz., dla prenumeratorów miej­
scowych po 50 ct. od 100 egz. Ne- 
krologja po 10 ct. od wiersza.

Drobne ogłoszenia za raz pierw­
szy taksa 10 ct. i 1 ct. od wyrazu 

na razy następne połowę ceny.

KA.I.ENDARX.
Dziś: Reginy i Płorentyny.
J utro: Alojzego Gonzagi wyzn.
Pojutrze: Paulini b. i Konstancyi.
Jutro wsclió i słońca o godz. 3'52, zachód 811. Długość 

dnia godz. 1619. Dzień 161 w roku.

Nabożeństwa.
W kościele N. P. Maryi przez, cały czerwiec nabożeń­

stwo na cześć Najśw. Serca P. Jezusa, codziennie o godz. 
8'/2 rano. /

Jutro nabożeństwo w kośeicle 00. Jezuitów św. Alej- 
cego Gonzagi.

Przewodnik.
Dziś w teatrze: 17 ste przedstawienie operetki lwo­

wskiej „Kapelan", operetka w 3. aktach Millóckera,
Gabinet archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego 

przeniesiony z Collegium inajus do Collegium novum, otwarty 
codziennie ('oprócz niedziel, świąt i feryj) od 12. do 1.

W a w e 1 : Groby’ królewskie zwiedzać można co­
dziennie. Skarbiec kościelny codzieuuie o g. 10 przed poi. 
w święta po sumie. Smocza jama, codziennie bezpłatnie 
(po zgłoszeniu się do miejscowej władzy wojskowej).

Muzea i zbiory naukowe: Biblioteka Jagieł, 
lońska (ul. św. Anny), od 9 — 1 dla czytających codzien­
nie, z wyjątkiem czwartku, dla zwiedzających codziennie 
od 12 — 1 — — Muzeum techniczno - przemysło­
we ( ul. Franciszkańska ) codziennie od 10 — 1 , od 
3—5 g. Wstęp 20 et. — Biblioteka i zbiory Akademii 
Umiejętności (ul. Sławkowska) codziennie od 11—1 godz. 
bezpłatnie. — Muzeum ks. Czartoryskich (ul. Pijarska) o- 
twarte we wtorki i piątki od g. 10 rano do 2 g. po poi. 
Wstęp bezpłatny. Biblioteka codziennie z wyjątkiem Sobót.

Kościół P. Maryi: Wielki ołtarz (rzeźba Wita 
Stwosza) codziennie po połud. za opłatą. Wieża (wspaniały 
widok na miasto i okolicę) codziennie bezpłatnie.

EMIGRACJE.
Emigracye rozpoczęły się i ciągną od cza­

sów, początkami swojemi wkraczających w mgły 
przedhistoryczne. Wszak my europejczycy je­
steśmy potomkami wychodźców, co napewne 
niewiadomo kiedy i niewiadomo napewne zkąd 
do Europy przybyli. Później ruch emigracyjny 
odbywał się ustawicznie. Femcyanie zakładali 
kolonje ; Celtowie przewalili się z Zachodu na 
Wschód; Grecyę zaludnili przybysze, którzy 
nie pozostawali na miejscu, wychodźtwa ich 
tworzyły osady kolonjalne. Dalej nastąpiły wę­
drówki narodów, napady normanów, imigracye 
wielkie a głośne maurów, mongołów, turków, 
imigracye drobne i ciche żydów, cyganów; 
wychodźcy tworzą Węgry, wychodźcy słowia- 
nizują Wschód, wychodźcy zakładają państwa 
rumuńskie. Ruch na wielką skalę zanika, lecz 
ruch wychodźczy nie ustaje i ciągłość swą do­

prowadza do rezultatów ogromnych. Z wy­
chodźców powstały stany Zjednoczone i moc 
państw i państewek pozaeuropejskich, bądź to 
niepodległych, bądź też autonomicznych, ciążą­
cych ku Europie, niby ku ognisku spójnemu, 
Ruchowi temu na zewnątrz towarzyszył ruch 
wewnętrzny, dokonywający się nieprzerwanie w 
obrębie Europy na wzór i podobieństwo pierwia­
stków w płynie fermentującym. Znaczniejsze 
ruchu tego momenty zaznaczają się prześlado­
waniem religijnem, które spędza żydów do ko­
tliny polskiej, zniewala dysydentów do szuka­
nia schronienia w Holandyi, Szwajcaryi i Pols­
ce, napełnia zbiegami pogranicza krajów przez 
turków podbitych, otwiera granice elektorstwa 
brandenburskiego dla hugonotów. Prześladowa­
nia religijne ustały, ruch emigracyjny nie ustał 
jednak, nie znikły bowiem przyczyny spowodo- 
wujące takowy.

Wszystkie wychodźtwa, wedle świadectwa 
historyków i ekonomistów, wywarły mniejsze 
lub większe wpływy polityczne i ekonomiczne. 
Im to zawdzięcza Europa system feudalny; one 
to stworzyły w Ameryce północnej mocarstwo 
olbrzymie; wychodźcy wnieśli do półdzikiej 
krainy, jaką Prusy były, pierwiastki cywiliza­
cyjne. Ze czynniki polityczne i ekonomiczne od­
działywają potężnie na stosunki i warunki spo­
łeczne, tego zdaje się dowodzić nie potrzeba. 
Wynika to naturalnie z przybycia żywiołów ob­
cych i zetknięcia się ich z miejscowemi. Z tej 
strony, kwestyi emigracyjnej nikt, o ile wiemy, 
nie rozpatrywał na seryo. Przyrodnicy zajmują 
się wędrówkami ,' nieskończenie drobne spro- 
wadzającemi następstwa. Historycy, ekonomiści 
i socyologowie nie zwrócili dotychczas uwagi 
na fakt, nurtujący w społeczeństwach odwie­
cznie i zasługujący na uwagę. Braku tego nie 
wypełnimy w ramach, w których piszemy, a do 
wypełnienia którego potrzebaby pracy długo­
letniej i usilnej, polegającej na szperaniu w bi­
bliotekach i archiwach, jakoteż na studyowaniu 
źródeł i świadectw, rozsypanych po Europie 
całej. Zaznaczymy tylko fakt, jako ważny pod 
względem społecznym i powiemy słów kilka o 
emigracyach spółczesnych, nie wyłączając pol­
skich, o których wspomnimy obszerniej nieco. 
Zaczniemy od Szwajcaryi, w której einigracya 
jest pod wielu względami najbardziej typową.

Ruch emigracyjny spółczesny spowodowu- 
ją dwie przyczyny : ekonomiczna i polityczna 
Pierwsza oddziaływa na szwajcarów wyłącznie, 
wyprowadza ich z ojczyzny w ilości raz mniej­
szej, znów większej rok po roku i organizuje 
w kolonje, rozrzucone po Ameryce północnej 
i południowej i po Europie całej. Wyprowadza 

ich brak chleba, trudność zarobkowania. Do 
Ameryki udają się przeważnie rolnicy; po Eu­
ropie rozchodzą się robotnicy,, przemysłowcy, 
specyaliści w zawodach technicznych i pedago­
gowie płci obojej. Kolonje szwajcarskie, że wy­
mienimy tylko niektóre, znajdują się: w Pary­
żu, Marsylji, Lyonie, w Berlinie, w Wiedniu, 
w Warszawie, w Petersburgu i Moskwie, w 
Odesie, w Konstantynopolu. Nie odrywają się 
one od ojczyzny, przeciwnie: czucie do niej za­
chowują i ojczyzna się interesuje niemi. W Ber­
nie, Genewie i po innych miastach czuwają 
nad niemi kontrolowane przez rząd biura, u- 
trzymujące stosunki z pozakładanemi zagranicą 
stowarzyszeniami pomocy, które składają spra­
wozdania i rachunki. Po stolicach niektórych, 
w Paryżu np. i w Wiedniu, istnieją tak zwane 
> home« — przytuliska hotelowe: wychodźcy 
znajdują w nich pomieszkanie i pożywienie za 
cenę jak najtańszą, a także wskazówki tyczące 
się fachów i posad. Stowarzyszenia mają na 
celu pomoc wzajemną; gdy atoli dochody nie 
pokrywają rozchodów, wówczas o wyrównanie 
rachunków starają się biura i kwotę potrzebną 
uzyskują bądź drogą składki, bądź za pomocą 
koncertów, przedstawień, odczytów itp , bądź 
od zamożniejszych stowarzyszeń krajowych, bądź 
też od którego z kantonalnych, a nawet i od 
federalnego rządu. Szwajcarya — tę słuszność 
oddać jej należy — niby matka troskliwa pa­
mięta o swoich »ressortissants«, nie powraca­
jących po większej części w progi domowe. 
Nostalgja, choroba specyalnie szwajcarska, rzad­
ko się w czasach naszych objawia. Powracają 
jednostki, zazwyczaj nauczyciele lub nauczyciel­
ki, ktćrym powiodło się fundusik na stare lata 
uciułać; z procentu wieku dożywają i umierając 
kapitalik na rzecz publiczną zapisują. Część 
większa za granicą pozostaje; część jakaś ro­
dzinne g.ńazda tam zakłada, mimo to z poko­
lenia w pokolenie nie zrywa czucia do ziemi 
ojców swoich.

Szwajcarya, wysyłająca emigracyę od sie­
bie na świat cały, jest sama ściekiem emigra- 
cyj ze świata całego. We względzie tym od­
bywa się dla niej wymiana, zastępująca żywio­
ły miejscowe napływowemi. Nie mówimy o 
turystach, ptactwie przelotnem, ale o wychodź­
cach, zakładający h kolonje. Tych ostatnich na 
dwa i pół miliony szwajcarów liczyło się w r. 
1870 sto pięćdziesiąt tysięcy. Przez lat piętna­
ście ludność się zwiększyła, ale się stosunek nie 
zmienił; wyraża się on za pomocą 6 procen­
tów. Stosunek ten niejednakowo przedstawia 
się po kantonach: w genewskim np. kantonie 
na 58 szwajcarów wypada 35 cudzoziemców, 

to też w kantonie tym niemasz zgoła genew- 
czyków z antenatów, alobrogów czystej krwi. 
Jakżeż to potężnie wpłynąć musiało na zmo­
dyfikowanie obyczajów i stosunków miejscowych!.. 
W kantonach innych wpływ ów był mniejszy, 
wszędzie atoli zaznaczył się tak dalece, że fi- 
zyonomja Szwajcarji dzisiejszej ani trochę po­
dobna nie jest do tej. jaką się wykazuje w 
zapiskach podróżników z końca przeszłego, a 
nawet z pierwszej ćwierci naszego stulecia. 
Personel napływowy działał w jednem miejscu 
silniej, w drug 'em słabiej; lecz ponieważ wpływ 
onego był ciągły, więc się następstwa rozkła­
dały i z czasem na podstawie asymilacyjnej 
dc konały przeistoczenia stosunków towarzyskich 
i społecznych. We względzie tym Szwajcarya 
przedstawia się jako typ. Gdyby kto chciał 
kwestję tę zbadać, znalazłby w ojczyźnie Telia 
materjałów więcej, jak gdzieindziej. Jakimże 
jest rodzaj przybyszów, co miejsca wychodźców 
zajmują? W czasie najnowszym przedewszy- 
stkiem włosi. Podczas, kiedy szwajcarowie za 
zarobkiem po całej kuli ziemskiej się rozcho­
dzą, oni po zarobek napływają do Szwajcaryi. 
Dziełem ich rąk są wszystkie roboty ziemne i 
kamieniarskie, jakie się od chwili rozpoczęcia 
budowy kolei żelaznych dokonały. Po wiochach 
idą francuzi; ci wsiąkają w przemysł i handel. 
Pod względem liczebnym nie ustępują im niem- 
cy, chwytający się rękodzielnictwa i służebni- 
ctwa. Dalej następuje mieszanina różnonarodo- 
wa : anglicy, amerykanie, skandynawi, hiszpanie 
etc., etc., ludzie po największej części zamożiji, 
obracający na korzyść Szwajcaryi dochody, 
które z majątków swoich ciągną. Do przybyć 
szów tego rodzaju doliczyć należy sporo ro- 
syan i kilka rodzin polskich, przemieszkujących 
dla klimatu i spokoju. Osobny rodzaj stanowią 
wychodźtwa socyalistyczne i polityczne, pier­
wsze złożone z rosyan, z paru polaków i niem- 
ców, drugie z polaków tylko; ani to, am tamto 
na stosunki krajowe wpływu nie wywiera naj­
mniejszego. Agitacye socyalistyczne Bakunina, 
ks. Krapotkina i Mosta pozostawiły wspomnie­
nia—i tyle.

Typ szwajcarski mutandis mutando repro­
dukuje «ie w krajach innych. Francya szukają­
ca ujścia dla ludności własnej w Afryce i Azyi, 
rozsyłająca tysiące synów i córek swoich po 
Europie, ściąga szwajcarów, anglików, amery­
kanów, hiszpanów, Skandynawów, belgów, ho­
lendrów, rosyan, polaków, szczególnie zaś wło- 
chów i niemców. Ci ostatni głównie się miast 
wielkich trzymają. Za czasów cesarstwa 1 czono 
w Paryżu niemców 40 tysięcy; włosi zaś o- 
becnie w okolicy Jardin des Plantes zaludniają

Czech o Warszawie.

P. Edward Jelinek rozpoczął w iłlustrowa- 
nym dzienniku czeskim Swetozor szereg artyku­
łów, poświęconych charakterystyce i opisowi War­
szawy. Pierwszy artykuł jest w znacznej swej 
części wstępem, w końcowej — początkiem cha­
rakterystyki warszawskiego życia. W tej ostatniej 
okazuje się Jelinek obserwatorem pełnym dowci­
pu i zmysłu spostrzegawczego, a przytem wybor- 
nym naratorem. Ale część pierwsza zasługuje na 
bliższą jeszcze z naszej strony uwagę. Mało Cze­
si wiedzą 0 nas i dla tego wydają w rzeczach 
nas obchodząch sądy często niesprawiedliwe. Tern 
milej się czyta z serdecznym ciepłem napisany 
artykuł |> Jelinka.

„Rosyjski literat Wł. Michniewicz — powia­
da Jelinek — daleki od wszelkiej narodowej stron­
niczości, powiedział otwarcie swym rodakom, że 
miasta o charakterze bardziej narodowym — je­
śli chcecie bardziej słowiańskim — niż Warsza­
wa, nie można sobie wyobrazić. Nie jestem ani 
polonofilem, ani panslawistą — są słowa Michnie- 
wicza — ale mniemam, że na człowieku, który 
istotnie kocha słowiaństwo, jaka takie, bez liege- 
monicznycli tendency}, n.usi Warszawa wywrzeć 
niezatarte, niezwykle głębokie wrażenie. Poznaw­
czy Warszawę niepodobna jej nie uważać za je­

dno z pierwszych i najpotężniejszych dziś ognisk 
słowiańskiego życia, mianowicie dzięki temu, że 
Warszawa jest miastem w wysokim stopniu na- 
rodowem,

„To mi sąd — kontynuuje Jelinek. — Nie­
podobna z całego serca mu nie przyklasnąć; ja 
zresztą wypowiedziałem podobne moje o Warsza­
wie zdanie, porównywając ją z Krakowem. Poró­
wnanie tych dwóch miast zdaje mi się już z tego 
względu ważne, że się u nas zwykło życie pol­
skie pojmować podług tego, co się widziało w 
bliższym Krakowie. A przecież jądrem współcze 
snego życia jest Warszawa. Powierzchownie tylko 
zna życie polskie, kt > zna tylko Kraków. Nie 
chcę Krakowowi ubliżać, ale — co Warszawa 
to Warszawa.

„Pozwoliłem sobie wówczas powiedzieć, że 
Kraków mi się wydaje podobny do poważnej ma- 
trony, która żyje przeszłością, lubi chodzić do ko­
ścioła, a majestat swój okazuje w chwilach uro­
czystych, pamiętnych. Zresztą chwali Pana Boga 
i wiedzie żywot cichy, pracowity, spokojny. Ale 
kędy rozbrzmi głos starego Zygmunta, matrona 
przybiera staroświecką, pyszną szatę, lśni aksa­
mitem i złotogłowiem.

„Tak Warszawa nie wygląda. Jest to pię­
kna kobieta w najpiękniejszych latach życia. Prze­
stała być dzieckiem, ale czas jeszcze nie mógł 
zetrzeć z jej lica młodocianego puchu. Ugania 
się za wesołością, lubi się stroić, a przede- 

wszystkiem bawić, bawić! Dowcipna i nienapu- 
szona, pozostała wierną rodzinnym niektórym tra- 
dycyom, ale przystępna wynikom postępu i cywi­
li zacyi.

„A serce! To złote jej serce! Jak rychłem 
bije tętnem wrzącej krwi. Ileż razy uległa War­
szawa zacnym tego uczucia popędom, bohater­
sko rzucając się ślepo w bój o najdroższe 
swoje dziecię, o swój patryotyczny sposób myśle­
nia! Raz się też powinno przestać jej zarzucać, 
że nie zawsze umiała rachować z zimną krwią 
matematyka. Nie chodziła Warszawa po różach, 
a kto na nią patrzy okiem biegłego anatoma, 
ten spostrzeże niejedną bliznę. I wszystko to 
przeżyła — i żyje... Warszawa to wcielona rezy- 
gnacya, choć jak dziecko na pozór wesoła. Po­
dług hasła mądrości znosi ona życie, byle dalej 
byle naprzód"...

„0 Warszawo! wear life a way! Słyszę bicie 
twego serca. W tobie najmocniej odczuwam, naj­
wyraźniej i życie twoje i puls tego, coś nad 
wszystko ukochała, twojego narodu...

„Przyjedż do Warszawy, kiedy chcesz, w 
nocy czy we dnie, zawsze zrobi na tobie wraże­
nie miasta wielkiego, europejskiego, wykwintnego 
i słowiańskiego. Z czasem wrażenie to nietylko 
nie niknie, ale przeciwnie wzrasta.

„Słyszałem nieraz zdanie: Warszawa to 
mały Paryż. W zdaniu tern wiele słuszności. Nie 
obfitością i bogactwem pamiątek, lecz życiem 

swem i jego znamionami podobną jest Warszawa 
do Paryża. W tych ludziach, których 400.000 
roi się po ulicach Warszawy, widzisz tyle zdol­
ności do życia, że ruchliwość ich i tobie się u- 
dziela, kiedy ich obserwujesz.

„A co jest zjawiskiem jeszcze godniejszem 
uwagi, to ta jednolitość, powiedziałbym nienaru- 
szoność (nerozbitost) czysto polska, jak nigdzie, 
tak zachowana w Warszawie. Jest to oczywiście 
tylko zasługą samych Warszawiaków, którzy po­
trafili zachować Warszawie cechy polskości.

„Włóczy się tu i owdzie garstka żywiołu 
niepolskiego, który zburzyć pragnie wały polsko­
ści, otaczające Warszawę Ale usiłowania to da­
remne. Jedyny gospodarz domu góruje tu nad 
wszystkiem, a tym jest żywioł polski.

„Któryż uczciwy Słowianin mógłby się tem 
nie cieszyć, nie pragnąć, aby Warszawa nietylko 
ten swój polski charakter zachowała, ale rosła 
w nim i rozwijała się. Ktoby twierdził, że to in­
teresom słowiańskim z szkodzi, byłby zdolny 
utrzymywać, żeby im zaszkodziło, gdjby Praga 
stała się miastem czysto czeskiem.“
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dzielnicę całą. Najwięcej ich we Francyi połu­
dniowej, gdzie się po miastach pomniejszych i 
po wsiach z ludnością francuską mieszają. Cią­
gną jednak na północ, przebywają kanał i za­
wijają do Anglii, która wychodźcami swoimi 
zaludnia Amerykę, Afrykę, Australję i Azyę, 
u siebie zaś daje przytułek wychodźcom naro­
dów innych. W Londynie, jeszcze przed laty 
trzydziestu kilku, liczba włochów dochodziła ty­
sięcy pięćdziesięciu, a dzielnica ogniskująca się 
około Soho-square, była dzielnicą francuską. 
Niemcy się także poważnie pod względem li­
czebnym przedstawiali. Żydzi zajmowali Whit- 
chapel i dawali zarobkować polakom przy szy­
ciu pantofli, które stanowiły specyalność żydo­
wską. Narodowości inne miały również przed­
stawicieli swoich.

Co o Francyi i Anglii, toż samo pod wzglę­
dem wsiąkania wychodźtwa powiedzieć się da 
o Holandyi, Belgii, o Włoszech, o Hiszpanji, 
o Niemczech i Austryi, o rozpadającej się na 
drobne państewka Turcyi. Procenty, acz małe, 
oddziaływają jednak. Przeobrażenia, acz bardzo 
powolne, odbywają się atoli. Proces przeobra­
żenia rzuca się szczególnie w oczy w Serbii, 
europeizującej się szybko za sprawą napływu 
wychodźtwa niemieckiego. Jest on powolnym i 
bardzo powolnym w krajach o silnie wyrobio­
nym indywidualiźmie narodowym w Anglii na- 
przykład. Wszakże i w niej wpływ oddziaływa 
tak, że się postrzegać daje. W drugim artyku­
le pomówimy o emigracji polskiej.

.Nowa broszura.
W Niemczech wznieca teraz ogromną 

wrzawę oburzenia we wszystkich kołach pa- 
tryotycznych, zwłaszcza urzędowo-patryotycznych 
dziełko p. Karola Grad’a, Alzatczyka, o Niem­
czech, po francusku wydane. Grad jest posłem 
na sejm niemiecki i posłem wydziału krajowego 
Alzacyi—i to jeszcze zdwaja zarówno ważność 
wydawnictwa, jak i nienawiść, z jaką je przy­
jęto. Jeden z najsilniejszych protestantów poli­
tycznych w zabranym kraju, autor, od dawna 
już był celem pocisków rozmaitych piśmiennych 
i niepiśmiennych polityków wskrzeszonego ko­
sztem narodowych dążeń Alzacji i Lotaryngii 
świętego państwa Niemieckiego. Jego wystą­
pienia sejmowe przejmowały patrjotów zgrozą. 
Nie zapomną mu Niemcy nigdy, jak, mówiąc 
raz o traktacie frankfurckim, powiedział: Jest 
to dla nas rozkład jazdy na kolei żelaznej; 
nowa pora dziejów przynieść nam może i no­
wy rozkład*. Poprzednio już wydał Grad po 
niemiecku opis Alzacji i Lotaryngii, uwydatnia­
jący głównie żywioły francuskie w ich życiu. 
Obecnie dziełko, poświęcone p. Leonowi Say’owi, 
pragnie Francuzom pokazać charakter i potę­
gę żywiołu niemieckiego, aby go nie lekcewa­
żono. Tego lekceważenia autor mocno się o- 
bawia, i na przestrogę kładzie dewizę z Lope- 
za de Vegi: .Strzeżcie się; idzie tu o nas

IDEAŁY.
Dwie młode panienki w ogródku siedziały,
I tak szepcząc zcicha z sobą rozmawiały: 
Maryniu kochana, powiedz mi tak szczerze, 
Jak szczerze odmawiasz codziennie pacierze, 
Jakie twe maizenia o szczęsnej przyszłości, 
O przyszłym kochanku, o przyszłej miłości, 
O tym, kto zawłada uczuciem twem calem, 
I kto jest nareszcie twoim ideałem!

Ideał mój, Zosiu, jest piękny i młody 
Blondyn, oczu jasnych, z wąsikiem bez brody, 
Skromniutki w układzie, w obec mnie nieśmiały 
A tylko w zdarzeniu dumny i zuchwały, — 
Czuły, dźwięcznym głosem i oka wymową 
Świadczący, że miłość dlań rzeczą jest nową, 
Uczuciem pod wpływem mych uczuć dojrzałem, 
Tak i tylko może być mym ideałem.

A ja znów inaczej, kochaua Marylko, 
Wprawdzie i ja także chce młodego tylko, 
Ale nie blondyna, ja brunetów wolę, 
Lecz marzę bruneta o spokojnem czole, 
O duszy ognistej, zarównie czułego, 
Jak pełnego życia, oraz namiętnego, 
Którego by miłość ciągłym była szałem, 
Taki mem marzeniem, taki ideałem.

Gdzież mieszkać ty pragniesz? Na wsi. — A ja 
w mieście,

Ale tylko dużem; w Paryżu, a wreszcie 
Choćby i w Warszawie, byle teatr, bale, 
Spacery, zabaw}.... Wsi nie lubię wcale!
—Ja zabaw nie pragnę, dla mnie dość schronienia, 
I tej ciszy wiejskiej pełnej upojenia,
Wśród cudnej natury, pod niebem wspaniałem, 
Byle obok niego, — byle z ideałem !

W lat piętnaście potem panienki widziałem, 
Każde poosobno z swoim ideałem.
Ideał Maryni łysy jak kolano,
Kłócił się z małżonką, że go budzi rano;
Zosi zaś ideał krótki i brzuchaty 
Gderał, że nie w porę dała mu herbaty, 
Ona go nawzajem nazwała cymbałem. 
Trudna to doprawdy rzecz być ideałem!

A. Bartels. 

samych*. Niemcy występują w całym swoim 
rynsztunku nieubłaganych drangów. czego się 
raz chwycą, tego już nie puszczą. Niewzruszona 
wytrwałość i metodyczność prowadzi ich do ce­
lu. Ich żarłoczność polityczna w obecnej chwili 
dziejów znajduje się na stopie najwyższego pod­
niecenia. Gotowi zabrać Hollandyę dla tego, że 
im Hollandya zabiera z Renu łosie; nie zapo­
minają ani na chwilę, gdzie jaki zakątek ziemi 
ma Niemców do gruntu przyrosłych. W atlasach 
szkolnych granice Niemiec opasują Hollandyę, 
Flandryę, Szwajcaryę aż po Gottharda, wreszcie 
Austryę aż po Litawę Mówiąc o stosunkach 
politycznych wewnętrznych, Grad uważa wpływ 
kanclerza za chylący się już do upadku. Oby­
czaje niemieckie wogóle chwali, ale przewiduje, 
że nadmierne użycie piwa i wódki będzie mu- 
siało ostatecznie przynieść złe skutki, doniosłe 
i dla życia politycznego. W calem dziełku swo- 
jem nazywa Niemców: >nos vainquers,* a sie­
bie i rodaków swoich uważa za Francuzów 
opłakujących swoją ojczyznę. Na widok żołnie­
rzy francuskich pod Belfortem serce bije mu 
w piersi młotem. 1 taki człowiek jest posłem 
na sejm niemiecki! woła Kolnische Zeitung. 
Tytuł nowego dziełka brzmi: Le peuple alle- 
mand, ses forces et ses ressources.

ZIEMIE POESKIE.
Warszawa 17 czerwca. Wczoraj o godzinie 11 z 

rana na gruncie po za kościołem po-Dominikańskim, 
przy ulicy Starej w Warszawie, gdzie założone są fun­
damenta pod budowę gmachu na szwalnię dla ubogich 
dziewcząt, zebrało się wiele osób, tak protektorów tej 
instytucji, jako też i osób zaproszoych. Na dnie fun­
damentów zastawiono stoły, boki wznoszonych murów 
przybrano zielenią, a na rogu po lewej stronie budyn­
ku od wejścia ustawiono stół, na którym stał krzyż. 
Po odczytaniu protokółu w jednej z sal zabudowań po- 
klasztornych, gdzie zebrali się: lir. Roniker, główny o- 
piekun szwalni, oraz członkowie Towarzystwa Dobro­
czynności, Siostry Miłosierdzia i przedstawiciele prasy, 
takowy przez wszystkich podpisano, a następnie wspól­
nie ze sprawozdaniem o historyi szwalni i miejscowe- 
mi gazetami z ostatniej daty, ułożono w szklanym słoju, 
który wpuszczono do umyślnie przygotowanej puszki 
cynkowej. Następnie obecni przeszli do miejsca, gdzie 
wznosi się nowy budynek, poczem ks. kanonik Wierz­
bicki, przybrany w szaty kościelne, procesyonalnie wszedł 
przed otwór, gdzie miał być założony kamień węgiel­
ny. Po stosownem przemówieniu i odmówieniu modli­
twy, ks. Wierzbicki włożył puszkę do przygotowanego 
otworu, poczem położył cegiełkę. Układanie cegieł z 
kolei dokonało wiele osób, będących świadkami tego 
aktu. Po skończonej ceremonii, dla robotników pracu­
jących przy budowie wydano śniadanie. Kosztorys bu­
dowy domu dla dziewcząt wynosić ma 18,000 rubli.— 
Do tej pory hr. Roniker zdołał zebrać tylko 5,000 rub., 
potrzebny więc fundusz 13,000 rub. na ten cel przyj­
dzie zebrać drogą dobrowolnych ofiar i składek. P. Ka- 
nigowski, właściciel wapielni w Rudnikach, już przy­
czynił się w części do urzeczywistnienia dzieła ofiaru­
jąc bezpłatnie potrzebnego do budowy szwalń 100 kor- 
cy wapna, a kolej Warszawsko-Wiedeńska cały ten 
transport przewiosła bezinteresownie do Warszawy. —

Nadto hr. Augustowa Potocka przesłała na ręce 
lir. Ronikera 200 rubli na cel wyż wspomniuny. Za 
tym pięknym przykładem zdaje się, że pójdzie wiele

STARE GRZECHY.
Miałem ja zabawną 
Chwileczkę pociechy, 
Spotkałem niedawno 
Trzy stare me grzechy,
Moich namiętności 
Młodzieńczych ofiary, 
Dziś skóra i kości—

Wprawdziem i ja stary! 
Eliza brunetka,
Z noskiem, królem nosów, 
Trzpioteczka, kokietka, 
Z lasem kruczych włosów;
Dziś ma nos czerwony, 
Zmiętoszone rysy, 
Humorek skwaszony,

Wprawdziem i ja łysy. 
Madzia owa śliczna,
Taka ujmująca, 
Taka poetyczna, 
Taka jaśniejąca!
Dziś potwór kobiety, 
O jedynym zębie...
Choć i ja niestety

Mam trzy tylko w gębie! 
Rózia to bóstewko, 
Anioł w światłych lokach, 
Zawsze w ustach z śpiewką, 
I zawsze w podskokach; 
Aż śmiech pusty bierze, 
Ciężka jak ropucha, — 
Choć to mówiąc szczerze

I jam nie bez brzucha. 
Zacne moje damy, 
Słodkie ma marzenia, 
Nic sobie nie mamy 
Dziś do wyrzucenia. 
Na to co w nas złego 
Patrzajmy przez szpary: 
Wyście do niczego,

I jam dobrze stary!
A. Bartels. 

osób, aby dzieło tak pięknie rozpoczęte wkrótce ukoń­
czyć.

Teatra warszawskie rządowe zamknięto z powo­
du śmierci cesarza Fryderyka mocą rozporządzenia wła­
dzy wyższej z Petersburga od piątku do dnia dzisiej­
szego włącznie. Również zamknięto teatrzyki ogródko­
we, a także zakazano wszelkich zabaw i festynów pu­
blicznych.

Ż Poznańskiego. Od 14 maja do 14 czerwca 1888 
ubyło ziemi polskiej w rejencyacli poznańskiej i byd­
goskiej 15,964 morgi. W ręce komisyi kolonizacyjnej 
przeszło 14,364 morgów. Kozliński bank hypoteczny na 
Pomorzu zakupił 1600 mórg. W ogóle zagarnęła ko- 
misya kolonizacyjna od 14 maja 1886 r., od zakupu 
pierwszej polskiej posiadłości (Komorowa w powiecie 
gnieźnieńskim) aż dotąd we Wielkiem Księstwie i w 
Prusach Zachodnich przeszło 140,000 mórg polskiej 
ziemi.

Następujące wsie zakupiła komisya kolonizacyjna 
tylko w przeciągu jednego miesiąca, od 14 maja do 14 
czerwca, roku 1888, Wiśniewko (1150 mórg), Wysoka 
(2000 mórg), Żabno (4000 mórg), Czarne Piątkowo ze 
Starkowcem (2660 mórg), Skórki i Niedźwiady (5000 
mórg.) Posiadłość Potrzebowo (1600 mórg) zakupił Ko- 
źliński bank hypoteczny z Pomorza. Uczkowice w po­
wiecie gostyńskim kupił p. Szoltz, Niemiec.

Oprócz tego pójdą niestety jeszcze 3 majątki pol­
skie na subhastę, (pomiędzy 15 a 30 czerwca bieżące­
go roku.)

Z Ukrainy donoszą do D i ł a : Drugi tom alma- 
naku małoruskiego „Step", rozbił się o cenzurę peter­
sburską. Bóg znać zupełnie odebrał rozum głowom 
cenzorów, gdyż zabroniono najniewinniejszych, artyku­
łów, słowem „Step“, zupełnie zakazano. Taki sam los 
spotkał i p. Niszczyńskiego małoruski przekład „Odys- 
sei“ i bardzo zajmującą komedyjkę Dymitra Markie­
wicza „w różnych językach". I wiele innego przepadło 
w błocie moskiewskim. „Główny zarząd dla spraw 
masowych" uwziął się, aby z kretesem zniszczyć pi­
śmiennictwo „ukraińsko-ruskie, i nie wypuścić na świat 
niczego".

SPRAWY KRAJOWE
i kronika prowincjonalna.
Lwów 18 czerwca. „Kościuszko pod Racławica­

mi", obraz Matejki, został wczoraj przywieziony do 
Lwowa. Z powodu pewnych trudności w ustawieniu 
obrazu, wystawa jego w sali hotelu Georgea otwartą 
będzie dopiero od czwartku począwszy.

Walne zgromadzenie sług i robotników odbyło 
się wczoraj w sali ujeżdżalni obok Karmelitów. Prze­
wodniczący Topolnicki wyłuszczył zgromadzonym cel 
i korzyści, jakie przynoszą każdemu stowarzyszeniu 
kasy wzajemnej pomocy, które utworzyły już sobie 
prawie wszystkie we Lwowie korporacye, z wyjątkiem 
tej katogoryi robotników. Wybrano komitet, którego 
zadaniem będzie opracowanie statutów.

W pierwszym kwartale r. 1888 urodziło się we 
Lwowie 1.141 osób, a to 590 obrz. rz. kat., 197 gr. 
kat., 1 ormiańskiego, 10 protestant., 343 żydów. Umar­
ło zaś 967 osób, a to według religii 539 rz. kat., 193 
gr. kat., 1 orm,, 15 protest., 219 żydów. Cyfry po­
wyższe wykazują, że największy procentowy przyrost 
ludności we Lwowie jest wpośród ludności żydowskiej. 
Natomiast element ormiański nie wykazuje żadnego 
ruchu.

Nowy-Sącz. Wystawę artystyczno archeologiczną 
urządza „Sokół" tutejszy w swoim lokalu, w bież, 
miesiącu. Wydział Sokoła uprasza wszystkich ludzi 
dobrej woli, szczególniej z okolicy bliższej, aby znaj 
dujące się w ich rękach dzieła sztuki i pomniki staro­
żytności, najrychlej nadselali do rąk notaryusza Lipiń­
skiego w Nowym Sączu. Wystawa potrwa miesiąc. 
Wydział pośredniczy przy sprzedaży zastrzegając sobie 
10 pre. z uzyskanej kwoty, a czysty dochód przezna­
czony jest na budowę sali gimnastycznej.

Z Sanoka piszą: „Na stacyi kolei łupkowskiej 
Kulasznem, znajduje się przeszło 70 chorych robotni­
ków kolejowych na tyfus plamisty. Urządzono wpra­
wdzie na prędce epidemiczny szpital (NothspitalJ, je­
dnak brak miejsca, bielizny i usługi. Jeden z lekarzy 
leży już chory na tyfus".

Oświęcim 19 czerwca (kor. Kur.) W nocy z dnia 
17 na 18 czerwca b. r. pobili tutaj wykryci już i are­
sztowani przez policyę miejscową 4 izraelici Karola 
Sefkowicza, obywatela z Białej tak, że tenże dzisiaj 
o godzinie 5 wyzionął ducha. 

Krakowskie Towarzystwo Oświaty 
ludowej.

W sobotę dnia 16 czerwca br. odbyło się posie­
dzenie Wydziału pod przewodnictwem X. Dra Józefa 
Pelczara.

W poprzedniem sprawozdaniu, ogłoszonem w dzien­
nikach, zaznaczono, że wszystkie czytelnie ludowe na 
r. 1887, oraz na rok bieżący uchwalone, zostały już 
założone i że od znacznej części nadeszły sprawozda­
nia o zarządzonem uroczystem ich otwarciu. W ciągu 
dalszym oznajmia się, że odbyły się także uroczyste 
otwarcia czytelń:

1) W Kłaju, za inieyatywą ks. Józefa Hajdy, wi­
karego z Niepołomic i przewodniczącego Kółka ro n. 
w Kłaju.

2) W Kolanowie dnia 8-go kwietnia br. za wspo •
działaniem Kółka rolniczogo i staraniem ks. dra ,ze* 
gorzka, proboszcza w Bochni i ad w. dra Leona Bera- 
fińskiego z Bochni. .

3) W Prusach 13 kwietnia br. za staraniem kie­
rowniczki szkoły Jadwigi Piotrowskiej ’<P*zy współ­
udziale kierowników szkół z Raciborowic i Lubawy.

4) W Sowlinach dnia 15 kwietnia br. za współ­
działaniem Kółka groin. i ks. Wojciecha Rogarcewi- 
cza, administratora z Limanowy..

5) W Grzechyni d. 20 kwietnia br. za staraniem 
ks. Hensche, proboszcza z Makowa, w obecności rady 
gminnej i licznie zgromadzonego ludu..

6) W Jawiszowicach dnia 22 kwietnia br. za sta­
raniem Kółka roln. i miejscowego ks. proboszcza.

7) W Łozowie (pow. tarnopolski) d. 22 kwietnia 
br. za staraniem ks. Jana Skórzaka proboszcza łac.

i przewodniczącego tamt. Kółka roln. oraz kierownika 
szkoły.

8) W Woli Wadowskiej dnia 29 kwietnia br. 
za współdziałaniem kierown. szkoły Alojz. Stiasnego 
i w obecności ks. proboszcza.

9) W Lipowej tegoż dnia, za współdziałaniem 
kier, szkoły Józefa Adlera i w obecności ks. Wład. 
Dobrzańskiego, prób, miejscowego.

10) W Skomielnej białej d. 17 maja br. za współ­
działaniem kier, szkoły i ks. Stanisława Twardow­
skiego prób, z Rabki.

11) W Lubniu dnia 20 maja br. za staraniem 
i współudziałem Kółka rolnicz.; ks. Wawrzyńca So- 
laka proboszcza, ks. Dudzińskiego wikarego, p. Gogat- 
nickiego i Tomasza Janickiego bibliotekarza Kółka rol­
niczego.

12) W Łętowni d. 7-go czerwca br. za staraniem 
Kółka roln. i w obecności przewodniczącego tegoż 
Kółka ks. Jakóba Wolnego prób, miejscowego.

13) W Niecieczy zapowiedziane jest uroczyste 
otwarcie na 26 czerwca br. za staraniem przewodn. 
Kółka rolnicz. J. Niewolkiewicza i współudziałem ks. 
J. Kasprzaka, proboszcza z Otfinowa.

Z wszystkich sprawozdań wieje szczerość dla 
sprawy Kółek rolniczych i czytelń ludowych, a w 
wszystkich miejscowościach, gdzie księża proboszczowie 
biorą udział w otwarciu, poprzedziło uroczystość nabo­
żeństwo, poczem następowały pożyteczne i pouczające 
przemówienia biorących udział wyżej wymienionych 
osób, które zawiadamiając nas o dniu otwarciu wpisały 
się równocześnie na członków Towarzystwa, lub też 
złożyły jednorazowe datki.

Na sobotniem posiedzeniu uchwalił wydział na 
żądanie założyć czytelnię ludową w Goleowej przy 
Kółku roln. i pod kierown. ks. proboszcza Szczęsnego 
Rudnickiego, oraz przy stow, czeladników kotlarskich 
w Białej pod kierown. ks. Jana Łabaja, zaś co do in­
nych wniesionych pism o założeniu czytelń, uchwalono 
poprzednio przeprowadzić korespondencyę i zasięgnąć 
dokładnych informacyj.

Na wniesione przez wydział podanie do Rad 
szkolnych okręgowych o uzyskanie zezwolenia na uży­
wanie sal szkolnych dla czytelń założonych w okrę­
gach tych władz z II. półr. 1887 i w roku bieżącym, 
nadeszły zezwolenia z Rady szkolnej okręgowej w Tar­
nowie dla gminy Niecieczy; z Rady szkoln. okręgowej 
w Mielcu dla szkół Woli Wadowskiej i w Wampie- 
rzówie, a z Rady szkolnej okr. w Myślenicach dla gmin 
Skomielnej białej, Chochołowa, Lubnia, Grzechyni 
i Łętowni.

Sprawę zasilenia i ponownego otwarcia wypoży­
czalni krakowskiej istniejącej w bursie akadem. oddano 
do referatu członkowi Wydziału J. Sędzimiro- 
w i. Jako naglącą sprawę przyjęto dokonanie wyboru 
sekcyi literackiej, której zadaniem jest ocenienie, prze­
znaczonych dla czytelń ludowych i wypożyczalni ksią­
żek. W skład tej sekcyi weszli ks. dr. Bukowski jako 
przewodn. Kar. Lange, dr. Malkiewicz, J. Sędzimir 
i Tadeusz Smarzewski. Dalsze ukonstytuowanie się 
Wydziału po wyborach, dokonanych na Walnem zgro­
madzeniu 3-go maja br. odłożono do następnego posie­
dzenia, które uchwalono odbyć w sobotę 23 bm. 
o godz. 6-tej w. dla sprawy zmian statutn, wskutek 
zamierzonej reformy Towarz. (referent dr. Juliusz Leo) 
uchwalono odbyć osobne posiedzenie później oznaczyć, 
się mające. — W końcu posiedzenia uchwalono wy 
słać delegata na Walne Zgromadzenie Towarz- 
Kółek roln. na 19 i 20 czerwca br. do Przemyśla zwo­
łane — w osobie sekretarza dra W. D a d 1 e z a, 
którego upoważniono do reprezentowania naszego To­
warzystwa na tym zjeździe. Bióro Wydziału otwarte 
począwszy od 21 bm. codziennie między 12—1 godz. 
popoł. z wyjątkiem niedziel i świąt w Col. Jurid. I. p. 
lect. 1.

KRONIKA.

W

listopadzie 
grudniu 
styczniu 
lutym 
marcu 
kwietniu 
maju

w
M

w
1888

W

Zarząd tramwayu W Krakowie zaprowadził abo­
nament dla uczącej się młodzieży, począwszy od Igo 
listopada 1887 r. po 80 centów miesięcznie w klasie 
pierwszej a 60 ct. w klasie drugiej. Za opłatą tej a- 
bonamentowej sumy mogą studenci jeździć 4 razy 
dnia w dnie powszednie, a dwa razy dnia w święta. 
Z abonamentu w klasie drugiej korzystało :

uczniów

n
n
n
w

18o7 — 150
— 200
— 250
— 210
— 230
— 120
— 110

Najwięcej uczniów i uczennic jedzie przez dwie 
stacye, jednak wielka liczba używa trzech stacyj n. p. 
do szkoły realnej, S. Scholastyki. Przyjąwszy. iż każdy 
jedzie tylko przez dwie stacye jeżeli wynosiłaby zwy­
kła opłata od każdego za jeden raz jazdy 6 ct. więc 
dziennie za 4 jazdy 24 ct. a licząc miesięcznie 25 dni 
powszednich i 5 świąt wynosiłaby od wszystkich u- 
czniów opłata zwykła za powyższe 7 miesięcy 8382 
złr-, gdy tymczasem płacąc abonament po 60 ct. za­
płacili tylko 762 zlr. w. a. a więc mniej o 7620 złr. 
w. a. W razie niezaprowadzenia abonamentu byłoby 
jeździło mniej uczniów, lecz przyjąwszy, iżby tylko 
czwarta część jeździła, to dochód tramwayu byłby wy­
nosił 2095 złr. 50 ct. a więc blisko trzy razy więcej, 
niż obecnie; a gdyby tylko dziesiąta część uczniów 
była używała tramwayu, dochód byłby wynosił 832 
złr. a więc przecież więcej niż obecnie. Przed zapro­
wadzeniem abonamentu najmniej czwarta część uczniów 
jednak używała tramwayu.

Cyfry te dowodzą najlepiej, iż zarząd tramwayu 
stara się o dogodność dla publiczności, gdyż dla rodzi­
ców miłem jest, iż ich dziecko nie potrzebuje . brnąć 
w śniegu i po deszczu do szkoły, a nadto zostaje pod 
opieką konduktorów. . .

Z powodu trudności, jakie stawia rada miejska 
zarządowi tramwayu w używaniu dwóch koni i po- 
dłużenia zwrotnic będzie zarz jd tramwayu zmuszony 
znieść abonament dla uczniów.

Kasyno powszechne. W piątek dnia 22 b. m. 
powtórzonem zostanie w kasynie powszechnem osta­
tnie amatorske przedstawienie, z dodaniem świeżo na­
pisanej jednoaktowej komedyjki pr f. Czesława Pie­
niążka, p. t. „Na przystanku". Dochód z przedstawię-
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nia przeznaczono na rzecz „Towarzystwa upiększenia 
Krakowa*.

Wieczorek „pocztarzy*. We czwartek odbędzie 
się w lokalu klubu „pocztarzy*, wieczorek muzykalno- 
wokalny, ze współudziałem p. Fontany. Początek o 
godzinie 8ej.

Zmarli. S. p. Agnieszka ze Szpenglerow H a- 
n i c k a, obywatelka m. Krakowa, zmarła onegdaj, 
przeżywszy lat 74. — S. p. Paulina Alberti, panna, 
zmarła wczoraj w wieku lat 26.— S. p. Edward Teply, 
c. k. kontrolor pocztowy, zmarł wczoraj, przeżywszy 
lat 43.

Ad usum dra Buszka. Wiadomą jest rzeczą, że 
drzewa i w ogóle roślinność wpływa na świeżość po­
wietrza a tem° samem na zdrowie mieszkańców. Po­
dwórza naszych doinow są jej prawie całkiem pozb i- 
wione i przedstawiają najczęściej taki wstrętny widok, 
jakiego napróżno szukalibyśmy w innych większych 
miastach. Drzewko lub klombik na podwórzu są nie­
słychaną rzadkością i doprawdy dziwić się należy na­
szym właścicielom realności, że się nie wstydzą tak 
mało dbać o czystość i upiększenie podwórzy.

Ba! ale i świetny Magistrat powinien działać w 
tym kierunku i zmuszać środkami, jakie ma do rozpo­
rządzenia, aby podwórzom krakowskim nadać chociaż 
pozory podwórzy ucywilizowanego miasta. Prawda czy­
telniku, że Magistrat powinien to uczynić? Sądzisz 
może nawet, żo to już czyni, że się stara o czystosc i 
zdrowie mieszkańców? Jakiś ty naiwny czytelniku!

Oto lokatorzy domu pod 1. 55 przy ulicy Florjań- 
skiej, pragnęli własnym kosztem wystawić na podwó­
rzu altankę, obwić ją bluszczem i zasadzić przy niej 
trochę krzewów. Zaczęli już robić przygotowania, kiedy 
dowiedział się o tern Magistrat i oświadczył, że od 
wszelkich przyjemności płaci się podatek, a więc od 
prawa postawienia altanki i zrobienia małego ogródka 
należeć się będzie 36 złr.

Lokatorzy podziękowali grzecznie za rozciągniętą 
nad nimi opiekę i podwórze domu pod 1. 55 obcho­
dzi się bez altanki i zieloności.

Panie fizyku! czyby szkodziły co zdrowiu takie „wy­
bryki* lokatorów i czyby Tobie nie wypadało magistra­
towi powiedzieć coś na rozum?

Słuszne skargi. Mieszkańcy Smoleńska przesyła­
ją pod naszym adresem nieustanne zażalenia na nocne 
burdy i ekscesa, jakie od dłuższego już czasu mają 
miejsce w tej dzielnicy. Nieznane „indywidua*, zapo­
minając oczywista, że strudzeni po całodziennej pracy, 
mieszkańcy żądni są należnego im spoczynku, pozwa­
lają sobie wyśpiewywać na całe gardło wysoce nie­
przyzwoite piosnki, przy akompaniamencie gwizdań, 
pisków itd. Dziwimy się niezmiernie, że czujne za­
zwyczaj organa bezpieczeństwa publicznego tolerują 
podobne wybryki „nietoperzy*.

Z teatru. Widowisko onegdajsze, lubo złożone z 
pomniejszych jednoaktowych utworów należało do wcale 
udatnych. Wprawdzie pierwsza jednoaktówka Offen­
bacha „Joasia płacze, Jaś się śmieje*, jako utwór 
przestarzały i w Wysokiem stopniu banalny, nie zdo­
łała obudzić zainteresowania, to natomiast przypadło 
ono w zupełności dwom następnym, mianowicie dro­
bnostce „Mąż za drzwiami oraz „Junakom* Suppego 
Dzięki starannej obsadzie i grze operetka „Mąż za 
drzwiami* utrzymana w tonie lekkim, na wpół salo­
nowym wypadła bardzo dobrze, a solowe partye w in- 
terpretacyi pani Kasprowiczowej i Radwan wyszły 
bardzo poprawnie. Największe jednak powodzenie o- 
siągnął wesoły utwór Suppe’go „Junacy* (Flotte Bur 
sclie). I muzyka lekka, pełna smaku i libretto wyją­
tkowo zręczne a pozbawione cech banalności, składają 
się tu na całość bardzo wdzięczną.

Pod względem wykonania prym w dobranym en- 
semblu trzymali p. Skalski, stwarzający w roli Gajera 
doskonały typ lichwiarza oraz p. Zimajer wraz z p. 
Myszkowskim. Szczególniej ostatnia para w charakte­
rystycznym duecie, odśpiewanym z wielką precyzyą 
bardzo umiejętnie wyzyskała efekta komiczne i zdoby­
ła rzęsiste oklaski. Były to świetnie zarysowane syl­
wetki epizodyczne, w których zarówno p. Zimajer jak 
i p. Myszkowski (nieporównany groom) złożyli dowód 
wielkiej pomysłowości w opracowaniu.

Harmonijnej całości dopełnili w pomniejszych ro­
lach p. Laskowski, p. Babińska oraz p. Gasiński, kto 
ry w zakresie ról charakterystycznych zdobywa sobie 
coraz szersze pole i z każdą niemal rolą wykazuje po­
stęp i rozwój talentu komicznego.

Chóry śpiewały wczoraj słabiej niż zwykle, a wy­
konaniu np. pięknej pieśni „Gaudeamus* brakło siły 
niezbędnej i werwy z jaką winna być traktowaną. Ca­
łość winna być trzymaną w nierównie szybszym tem­
pie niż to było wczoraj.

Nocna kradzież. Niejaki Antoni Zwoliński, lat 
49 liczący, rodem z Krakowa, nałogowy złodziej, za- 
kradł się onegdaj w nocy do kamienicy p. Sur. przy 
ul. Zwierzynieckiej, przesadziwszy niur dość wysoki i 
wszedłszy do stajni zabrał śpiącym w niej żołnierzom 
ubrania i ściągnął derki z koni, które to rzeczy sprze­
dał później na Kaźmierzu rybakom. Przyaresztował 
go inspektor Tychy, w chwili gdy zdążał ze swoją 
narzeczoną do domu. Po drodze rozprawiał o swojem 
sukcesie, odniesionym w nocnym plondrunku i zdradził 
się tern mimowoli, gdyż go pomieniony inspektor nie­
chcący podsłuchał.

Tenże sam Zwoliński popełnił w ostatnich cza­
sach wiele innych kradzieży, które obecnie wyszły na 
jaw.

Ubieranie grobów. Z powodu często trafiających 
ię nieporozumień między ubierającymi samowolnie 
groby swych krewnych, lub znajomych na cmentarzu, 
a służbą cmentarną, jak również celem zapobiegnięcia 
zdzieraniu fotografii i innych ozdób z grobowców, wy­
dał Magistrat obecnie rozporządzenie, według którego 
wszelkie czynności około zmiany lub ozdobienia grobów 
bądź kwiatami, bądź też w inny sposób mogą być 
przedsiębrane przez krewnych, znajomych lub tez inne 
osoby, które się upoważnieniem do tego wykazą, tylko 
za poprzedniem zgłoszeniem się u zarządcy cmentarza. 
Obsadzanie grobów darniem lub też innym materyałem, 
musi być jednak tylko przez służbę cmentarną wyko­
ny wanem, a to celem zapobiegnięcia samowolnemu 
przybieraniu gruntu, lub zwężaniu ścieżek. Wynagro­
dzenie jakie się za to służbie cmentarnej należy, unor­
mowane jest ustanowioną taksą.

Komisioner z Grand hotelu złożył w policy

wachlarz skórzany, w formie liścia, znaleziony dnia 17 
b. m. przy wyjściu z teatru. Złożono również mufek 
czarny, pozostawiony przez nieznaną właścicielkę w mie­
siącu marcu br., w jednym z tut. sklepów

Dla pogorzelców gminy Tonie złożyli w dalszym 
ciągu: JE. ks. biskup Dunajewski 20 złr., Karol Czecz
5 złr., ks. Piotr Strzelichowski z Modlnicy 5 złr., ten­
że składkę parafialną z Modlnicy 5 złr. 14 cnt, Sta­
nisław Czekajski wójt z Krowodrzy składę gminną 14 
złr. 75 cnt., John August z Prus 1 złr., Jakób Fran­
czak 50 cnt., Józef Raźny 1 złr., Bolesław Żychowicz
6 złr., Franciszek Wroński 20 cnt., Władysław Koło­
dziejczyk 1 złr., Redakcya „Czasu* zebrane przez sie­
bie 55 złr., razem 114 złr. 59 cnt., co z poprzednimi 
324 złr. 75 cnt. wynosi 439 złr. 34 cnt.

Dziwna jest rzecz, że datki tak powoli i szczupło 
napływają, a zachodzi gwałtowna potrzeba ratowania 
od nędzy nieszczęśliwych pogorzelców.

Areszt u krawca. Niejaki pan L. obstalował so­
bie u jednego z tut. krawców żydowskich marynarkę 
i kamizelkę za 15 złr. A conto tego obstalunku dał p. 
L. żydowi 10 złr. Wczoraj przyniesiono mu obstalo- 
wane ubranie, a ponieważ na razie p. L. nie miał 5 
złr. by takowe zapłacić, prosił krawca by parę dni 
poczekał — zgodził się krawiec na to, a p. L. począł 
próbować przyniesione ubranie. Gdy zaś L. oświadczył, 
że marynarka źle leży na przodzie i żądał poprawienia 
tejże — poprosił go krawiec, by się z nim udał do 
sklepu — że on mu to zaraz naprawi. P. L. usłuchał 
wezwania — lecz gdy tylko wszedł do sklepu — kra­
wiec sklep zamknął i rzeki do p. L.: albo pan mi 
dasz 5 złr. zaraz, albo zdejm pan marynarkę — gdyż 
inaczej nie wypuszczę go ze sklepu. P. L. przesiedział 
całą godzinę w sklepie zamknięty, i widząc że nie ma 
sposobu wydobycia się z rąk natrętnego żyda, zdjął 
marynarkę i szczęściem mając palto, wdział takowe i 
wyszedł. W sprawę tę wdała się policya i śmiały kra­
wiec za samowolne ograniczenie wolności osobistej, sta­
wać będzie przed sądem.

Nadzwyczajne posiedzenie Rady 
z dnia 19 bm.

Prezydent otwiera posiedzenie o g. wpół do 
szóstej. Sekretarz odczytuje pisma, które odesłane 
zostały do właściwych sekcyj. Od Wydziału krajo­
wego otrzymała Rada zawiadomienie, iż Wydział 
gotów jest udzielić 60.000 złr. pożyczki na budowę 
magazynów i koszar. Następnie odczytano interpelacyę 
rm. Rzewukiego, który żąda, aby gmina zakupiła 
znajdujący się na dworcu kolejowym dach szklanny 
który ma być zniesiony — i użyła go na budowę je­
dnej z mających stanąć w Krakowie hal. Prezydent 
oświadcza, że skoro napewno zniesienie dachu tego 
zdecydowauem będzie — rzecz ta rozważoną zostanie.

R. m. Kwiatkowski wnusi następnie interpelacyę: 
Z piywatnego źródła dowiedziałem się, żekomitet pom­
nika Mickiewicza w tych dniach ma zawrzeć a mo­
że już zawarł z artystą p. Rygierem kontrakt, w 
którym jako miejsce na pomnik oznaczono plac Szcze­
pański. Wiadomo, że plac ten uważa gmina jako 
bardzo ważny, gdyż nawet na budowę teatru tamże 
rada zezwolić nie chciała. Wprawdzie w swoim cza­
sie rada oświadczyła komitetowi Mickiewicza, że na 
jakiekolwiek miejsce przez niego wybrane zgodzi 
się;— ale właśnie o to chodzi jak komitet interpre­
tuje owo „miejsce*, jeżeli bowiem uważa jako takie 
cały plac Szczepański, to pozbawienie gminv prze­
szło 2000 sążni jaki tenże zajmuje byłoby z pew­
nością ze szkodą Krakowa. Należałoby zatem, aby 
prezydent w kwestyi owej interepretacyi porozumiał 
się z komitetem; działanie bowiem przedsięwzięte 
w tym kierunku po podpisaniu kontraktu naraziłoby 
radę, komitet pomnika i p. Rygiera, na nieprzyjemne 
a bezpotrzebne kłopoty. Kontrakt redaguje się w kan- 
celaryi p. Ferdynanda Wilkosza.*

Prezydent oświadczył w odpowiedzi na tę in­
terpelacyę, że porozumie się w tej kwestyi z komi­
tetem pomnika Mickiewicza.

Zabiera glos rm. Dr. Zoll. Wybrani przez Radę 
członkowie do deputacji gimnazyalnej są radzie szkol­
nej przedkładani do zatwierdzenia. Dzieje się to 
wbrew ustawie, która zmusza tylko do „zawiado­
mienia" Tym razem Rada szkolna wyborców nie za­
twierdziła, gdyż znowu wbrew ustawie wybrano 6. 
członków, zamiast trzech do każdego gimnazyum.

Ponieważ jednak wybrana deputacya rozpoczęła 
już czynności, i przekonała się, iż niektóre sprawy nie 
cierpią zwłoki, jak to niebawem przedłożone sprawo­
zdanie wykaże, proponuje mówca, aby wybranych po­
dzielić na następujące trzy grupy: do gimn. św. Anny 
delegować pp. Dr. Zofia, Chylińskiego, hr. Tarnowskie­
go; do św. Jacka: Dr. Straszewskiego, dra Paszkow­
skiego i Chylińskiego; do gimnazyum III: Dr. Zolla, 
Dra. Pareńskiego, i dr. Paszkowskiego. Rada uchwa­
liwszy’ nagłość wniosku, powzięła uchwalę w myśl żą­
dania dr. Zolla. Nastąpiło posiedzenie tajne, na którem 
mianowano kierownikiem szkoły ludowej św. Ducha 
pana Lachowicza 27 głosami, starszym nauczycielem 
przy II. szkole ludowej pana Klimondę, a młodszym 
pana Parszywkę, nauczyciela w Czernichowie.

Przegląd polityczny.
Onegdaj złożono do grobu zwłoki cesarza Fryde­

ryka III. bez żadnej ostentancyi, żadnego zjazdu w 
poczdamskim garnizonowym kościele. Wilhelm II objął 
w Niemczech rządy i na wstępie zaznaczył kierunek 
ich militarny, odzywając się najpierw do armii. Jak dziad 
jego, tak i on trzymać będzie miecz w ręku, podczas 
gdy ojciec jego trzymał berło. Dzienniki niemieckie no­
wego monarchę witają poważnie i z zaufaniem, zwra­
cając przytem uwagę, że węzeł polityki zagranicznej, 
zaplątany przy objęciu rządów przez Fryderyka, bar­
dziej jeszcze powikłać się musiał za jego panowania, 
które z koniecznościuwytwarzało w sferze tych stosun­
ków stan prowizoryczny.

Prasa wiedeńska wypowiada przekonanie, 
iż „cesarz Wilhelm II, zarówno jak jego dziad i oj­
ciec, będzie silnym i niezachwianym sprzymierzeńcem 
Austro Węgier, że utrzyma w całej pełni zawarty aljans 

i owe najserdeczniejsze stosunki między obu domami 
Habsburgów i „Hohenzollernów.* Półurzędowy „Frem- 
denblatt* dowiaduje się z dobrze poinformowanego 
źródła, iż chociaż o przyszłym rozwoju stosunków po­
litycznych Niemiec do pojedynczych mocarstw europej­
skich nie da się jeszcze powiedzieć nic stanowczego, 
to jednak jest pewuem, iż ciągłość serdecznych i opar­
tych na traktacie stosunków między Niemcami i Au- 
stryą, jest stanowczo zapewnioną.*

Urzędowa prasa rosyjska wyraża nadzieję, 
że wypowiedziane przez cesarza Wilhelma I na łożu 
śmiertelnem, pamiętne słowa do wnuka: „Jestem prze­
konany, że do wojny z Rosyą nie przyjdzie, ale powi­
nieneś szczególne względy zachowywać dla cara, gdyż 
to będzie z korzyścią dla Niemiec,* pozostaną świętą 
spuścizną, a zarazem cenną dyrektywą pod względem 
niemiecko-rosyjskich stosunków.

Z francuskich tylko dzienników przebija 
niezadowolenie i troska o przyszłość ze zmiany panu­
jącego w Niemczech. Więcej, niż kiedykolwiek, czuje 
się Francya teraz izolowaną i wydaje się nawet jako­
by utraciła ona nadzieję, znalezienia podpory w Rosyi 
lub przez Rosyę. Być może, iż dla podniesienia blasku 
imienia Hohenzollernów Wilhelm II pokusi się o szu­
kanie klucza do nowego Sedanu...

„Pester Lloyd» donosi, że według nowych dyspo- 
zycyi wojskowych, oficerowie rezerwowi mają nadal 
swoje ćwiczenia pod bronią odbywać nie w miejscu 
swego zamieszkania, ale przy pułkach, do których na­
leżą. W budżecie wojskowym na rok przyszły już po­
starano się, aby wszyscy (2 800) oficerowie rezerwy, 
którym ćwiczenia w r. 1889 przypadną, powołani byli 
i całe 28 dni pod bronią odbyli.

Minister Floquet przybył do Marsylji, gdzie go 
powitano bardzo sympatycznie. Na słowa powitalne 
konsula austryackiego, który przemówił w imieniu ca­
łego ciała konsularnego, odparł Floquet, iż wita z ra­
dością zebranych konsulów, gdyż reprezentują oni po 
kój europejski, nad którego utrzymaniem i utrwaleniem 
pracuje rząd francuski. Burmistrz, członkowie rady 
miejskiej i rady generalnej, złożyli wizyty Floquetowi, 
który powiedział, iż gabinet pragnie być postępowym 
i reformatorskim. Zagraniczna polityka gabinetu jest 
pokojową. Niesprawiedliwie postępują ci, którzy 
obwiniają go o aspiracye wojenne, a obwiniają w chwili, 
gdy czynione są przygotowania do międzynarodowej 
wystawy.

Przy wyborach deputowanego w Charente otrzy­
mał kandydat stronnictwa bonapartystowskiego Gelli- 
bert 31.401 głosów, republikanin Weiller 23.939 gł., 
zwolennik Boulangera Deroulede 20.686 głosów. Po­
nieważ żaden z kandydatów nie otrzymał absolutnej 
większości głosów, musi być rozpisanym wybór ści­
ślejszy.

Podług wiadomości z Konstantynopola, w prze­
szły poniedziałek, gdy sułtan jechał do meczetu z po­
wodu uroczystości Bajramu, żołnierz jednego z pułków 
arabskich znieważył żołnierza jednego z pułków albań­
skich. Nazajutrz cały pułk albański wystąpił z koszar 
znajdujących się w pobliżu Yildiz-Kiosku, wyruszył w 
szyku bojowym na sąsiednie koszary arabskie. Zbliżyw­
szy się ku tym ostatnim, Albańczycy poczęli strzelać; 
Arabowie uczynili toż samo. Padło na miejscu sześciu 
ludzi i około trzydziestu jest rannych; Nadbiegłe inne 
pułki położyły koniec strzelaninie. Koszary obu pułków 
walczących otoczono wojskiem. Żołnierzy albańskich 
rozbrojono i ukarano; dowódcę ich Izmaela baszę wsa­
dzono na parowiec wojenny i wysiano na wygnanie do 
Fezzana. Inny Izmael basza, komendant Yildiz-Kiosku, 
otrzymał dytnisyę.

Rząd rumuński ma wkrótce wnieść w parlamen­
cie projekt ustawy; której celem usunięcie niezadowo­
lenia, panującego między włościanami i zapobieżenie 
nowym rokoszom agraryjnym. Według «Romania libe­
ra* plan rządu zasadza się na sprzedawaniu włościa­
nom gruntów, nie posiadającym pewnej ilości ziemi; 
cenę kupna włościanie opłacać mają w rocznych ra­
tach. Oprócz tego włościanie otrzymujący grunta w o- 
kolicach, odległych od ich dzisiejszych miejsc zamie­
szkania, dostać mają pewną sumę na budowę domu, 
kupno bydła, pługów itd.; suma ta również w rocznych 
ratach ma być zwróconą. Ponieważ rząd posiada 
2,500.000 pogonów ziemi, na parcelację przeznaczonej, 
mógłby zatem osiedlić na niej 250.000 rodzin. „Roma 
nia* przypuszcza jednak, że tylko 80.000 rodzin zażą­
da gruntów. Koszta osiedlenia włościan wynosić będą 
rocznio 4 do 5 milionów franków, a w ciągu pięciu 
lat cała sprawa ma być skończoną.

Z Sofii donoszą, że sprawa z portretem cara w 
Ruszczuku, mimo oddalenia urzędnika cłowego, jeszcze 
nie jest zagodzoną. Konsul niemiecki zażądał nowego 
śledztwa, na co się rząd bułgarski zgodził, aby uchy­
lić wszelkie podejrzenia co do postępowania oficerów.

Z Cetynii donoszą, że d. 14 b. m. 150 Albań- 
czyków z plemion Hotti i Grudi przekroczyło granicę 
Czarnogóry, napadli trzody i chcieli je uprowadzić. 
Nadbiegli jednak Czarnogórcy i odparli najezdników 
za granicę. Poległo trzech Albańczyków a kilku jest 
rannych. Byłaby to zemsta Albańczyków za wiadomy 
haniebny napad Czarnogórców na weselną drużynę al­
bańską, który z Cetynii usiłowano przedstawić jako na­
pad Albańczyków na Czarnogórców.

Własne Telegramy Kurjera.
Budapeszt 19 czerwca. Lupul, Chlumecky, 

Mattus i Bezecny pochwalają w komisyi budże­
towej delegacy! austryackiej politykę hr. Kal- 
nokego. Na przemówienie Dumby o sprawach 
macedońskich hr Kalnoky zwraca uwagę, iż w 
obec licznych wichrzących tam partyj trudne 
jest położenie konsulów, ztąd mogą czasem 
dziać się nieprawidłowości, te jednak rząd sta­
ra się natychmiast usunąć. Rząd chce, aby u- 
ważano Austryę za bezinteresownego przyja­
ciela. Bajka o marszu do Saloniki jest wciąż 
wyzyskiwaną. Grecy za jej pomocą sieją nie­
ufność. Minister pracuje nad pojednaniem Gre- 
cyi z Turcyą, ale idzie to uporem. Rząd dla

Grecyi najlepiej jest usposobiony i spodziewa 
się, iż jak inne narody bałkańskie, Grecy zrozu­
mieją dążności Austryi. Na polu polepszenia 
handlowo politycznych stosunków z Rumunią 
wciąż czynią się starania.

Hausner cieszy s:ę ze ścisłości stosunków 
z Niemcami i zapytuje o stosunki do Włoch, na 
co oświadcza Kalnoky, że są one jednakowo 
serdeczne i dążą do osiągnięcia celów polityki 
pokojowej.

Hausner zapytuje, czy zawarte przymierza 
oddalają wszelkie niebezpieczeństwo i czy po­
zwolą wybrnąć z niepewnej sytuacyi i umożli­
wić rozbrojenie. Kalnoky nie może z góry o- 
świadczyć, czy to będzie moźebnem.

Po przyjęciu ordinarium i extra ordinarium 
hr. Kalnoky dziękuje za jednomyślne uznanie 
ze strony komisyi i wyraża chęć kierowania 
polityką austryacką tak, aby monarchia do­
ścignęła swych celów zgodnie z życzeniami de 
legacyi i ludów.

Berlin 19 czerwca. Proklamacya cesarza 
została przez poranne dzienniki przyjętą nad­
zwyczaj przychylnie. Oba ludy wiernie stać 
będą u boku panującego w celu osiągnięcia 
wspaniałych celów wymienionych w proklamacji.

Trawnik 19 czerwca. Cesarzewicz Rudolf 
w towarzystwie arcyksięcia Ottona przybył tu 
wczoraj witany entuzjastycznie. Po południu 
przyjmował deputacye, i zwiedzał osobliwości 
miasta.

Berlin 19 czerwca. Ks. Bismark ze wzglę­
du na stan jego zdrowia na nabożeństwie ża- 
łobnem za cesarza Fryderyka nie był.

Berlin 19 czerwca. W proklainacyi cesarza 
Wilhelma do ,,mego ludu'- oddany jest naprzód 
hołd bohaterskiej postaci i niespożytej sławie ce­
sarza Fryderyka. Następnie cesarz oznajmia, iż 0- 
bejmując rząd ślubował Bogu być łagodnym i 
sprawiedliwym dla ludu monarchą, pełnym boja- 
zni bożej i pobożności, pracującym dla pokoju, po­
pierającym dobrobyt kraju, wiernym obrońcą 
prawa oraz biednych i pokrzywdzonych. Odwołu­
jąc się do wypróbowanej wierności ludu oświad­
cza, iż będzie się starał odwzajemniać się za jego 
wierność, prosząc Boga, aby mu użyczył sił i mą­
drości do wypełnienia obowiązków monarchy.

Paryż 19 czerwca. Prezes Izby Meline 0- 
świadczył się na bankiecie za częściowem odna­
wianiem Izby, uważając rozwiązanie jej za nie­
bezpieczne.

Budapeszt 19 czerwca. Prezydent Izby ma­
gnatów Vay na posiedzeniu tejże, wyraził słowa 
głębokiego współczucia z powodu zgonu cesarza 
niemieckiego. Prezydent będzie prosił prezesa mi­
nistrów, aby współczucie Izby mogło być zakomu­
nikowane rządowi niemieckiemu.

Londyn 19 czerwca. W obu Izbach posta­
nowiono wysłać do królowej angielskiej i ce­
sarzowej wdowy pismo kondolencyjne. W Bal­
moral na nabożeństwie żałobnem za cesarza 
Fryderyka, była królowa i księżniczki przebra­
ne w grubą żałobę.

W Izbie niższej przyjęto w pier wszem czy­
taniu bil tyczący się reformy Izby wyższej, a mia­
nowicie przez utworzenie dożywotnich parów i 
nadania królowej mocy do wykluczania, na mocy 
uchwały Izby, tymczasowo lub na zawsze parów 
niegodnych.

Berlin 20 czerwca. Sejm niemiecki zwoła­
ny być ma na dzień 25 b. m. Mowa tronowa, 
według wiarogodnych zapewnień, zaznaczy cha­
rakter pokojowy polityki Niemiec i niezbędność 
trzymania się nadal polityki przymierzy, która 
była po myśli obu zgasłych cesarzy. Wczoraj­
sza proklamacja do ludu zredagowana jest oso­
biście przez cesarza.

Petersburg 20 czerwca. Car mianował ce­
sarza Wilhelma II. szefem petersburskiego puł­
ku grenadjerów.

Budapeszt 20 czerwca. Dzienniki nader 
chłodno omawiają proklamację Wilhelma II. 
P. >Lloyd« pisze: «zawiera ona dawno znane sło- 
chrześcijańsko-socyalne pastora Stóckera; bo- 
jaźnią Bożą, pobożnością i opieką nad ubogimi, 
nie może być rządzone pierwszorzędne państwo 
i naród Kanta, Humboldta i Szyllera* »Hirlap» 
pisze: > Reakcja przebija z każdego wiersza 
proklamacyi*.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny:
TźcLzi.Trtie.T'z ęE}a,Ttosze.wicz

NADESŁANE.
Ogród strzelecki, najprzyjemniejsza miejscowość 

przez czas letni. Restauracya, kawiarnia i cukiernia 
w miejscu. Wyborne mleko kwaśne i śmietana, chleb 
domowego pieczywa, kawa wiejska, raki olbrzymie 
kurczęta z rożna. Usługa spieszna i sumienna, kon- 
certa odbywają się we wszystkie święta i czwartki o 
ile pogoda sprzyja. 72 29—22
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4 KURIER KRAKOWSKI z dnia 20 Czerwca 1888 r.

odstępuje następujące dzieła po zniżonych cenach.
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Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni A. Koziańskiego w Krakowie.
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Aursa pieniędzy i papierów publicznych.
Kraków, 19 czerwcu 1S88.

Prawdziwe w Krakowie mają aptekarze: E. Radler, F. Gralewski T. Krokiewicz, W. Re­
dyk, F. Sobierajski, Ernest Stockinar, J. Trauezyńskiego następcy, Konst. Wiszniewski 
w Andrychowie apt. Ambroży Mironowicz, w Biale apt. E. Keler i J. Kolassa, w Bochn 
apt. M. Gratty, w Brzesku apt. W. Janoszek, w Chrzanowie apt. Sporysz, w Dobczycach 
apt. J. Biliński, w Grybowie apt. Karol Tulsz.yeki, w Kamionce Strumiłowej apt. K. Piepes, 
w Kentach apt. Eust. Sokalski, w Lipnikach apt. Aug. Fuchs, w Limanowej apt. W. A, 
Zubrzycki, w Myślenicach apt. Wład. Gumiński, w Niepołomicach, apt. Jan Tichy w Pilznie 
apt. Z. Czajka, w Radomyślu apt. Mslowski, w Starym Sączu apt. Madeuziziński, w Nowym 
Sączu apt. Jakubowski, apt, Wiktor Filipek w Żywcu apt. L. Graff, apt. J. Herdliezka, 
w Suchy apt. K. Czernicki, w Szczurowy apt. W. Heinz, w Szczucinie apt. Masłowskiego, 
w Tavnowie. apt. W. L. Chodacki, apt. E. Rank, apt. M. Adler (Engel-Apoth) w Wie­
liczce apt. B. Mierzyński, w Wojniczu, apt. Nodzyński, w Willamowicach apt. F. Schney- 

der, w Zakluczynie apt. J. Kromkay.

— 100
50 90

litr 5 ct. 
n d

28

,T',A'TiŁiwe ltroP,e żołądkowe maryocelskie, bywają czeato- 
■; "i ,w?ęe- ~ w dowód prawdziwości tych kroplijowmna każda bntelka obwiniętą być w opakowanie czerwone, zaopatrzona 

iowyzej oznaczonym znakiem ochronnym a przy każdem flakonie znajdować 
ne powinien przepis używania kropli, z wzmianka że drukowane w Irakami H. Guska w Kromieryżu (kreinsler.) ’’ drukowany jest w

ZAKŁAD RYSOWNICZY 
odznaczony listem pochwalnym na wy­

stawie krajowej 1887 r.
Maryi Wiśniewskiej
w Krakowie, ul. Dominikańska Nr. 1 II.

w domu WW. XX. Dominikanów, 
dostarcza ozdobnych monogramów, liteP 
pojedynczych i deseni różnej wielkoścl 
do haftowania bielizny, ubrań damskicht 
robót galanteryjnych i kościelnych Ry 
simek wykynywa z wszelką dokładno­
ścią według Monachijskich wzorów sty­
lowych lub z własnego pomysłu, na ba­
tyście, atłasie, aksamicie, suknie, skórze, 
drzewie i kości. Desenie te rysowane 
lub drukowane służyć mogą na pasy do 
mebli, portiery, firanki, serwety, po­
duszki, etażerki itp. Panienki do nauki 
m.bywać mogą desenie do haftu wene­
ckiego, aplikacyj, dżetu, ściegów Hol- 
beina itp. Bieliznę do hotelów i wszel­
kich zakładów drukuję niewypieralnemi 
farbami. Ceny umiarkowane. 1q0 9-12

s
= &

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną Publiczność, że przyjmuję do

PRANIA I CZYSZCZENIA 
na sposób paryzki z glancem 

wszelkiego rodzaju bieliznę, jak: koszu 
le, kołnierzyki, mankiety itd. oraz suk­
nie, firanki, koronki itd. ręcząc za e- 
legancję i dokładność w wykonaniu.

Oeny umiarkowane, dla Panów Oficerów 
i studentów znacznie zniżone.

Na żądanie wykonywa się zamówienia w 12 g- 
Polecając się łaskawym względom 

zostaję z szacunkiem
(70.12-15) MARYA WOJCIECHOWSKA

KSIĘGARNIA
K. BARTOSZEWICZA

rów złotych i srebr- • 
nych przeważnie własnych wyrobów. Z 

Obstalunki i reparacye uskute- • 
cznia bardzo prędko po cenach przy- • 
stępnyeh. •

Złoto, srebro i drogie kamienie 2 
zakupuje. •

Utrzymuję także na składzie • 
srebro chińskie stołowe Christofla i J 
inne przedmioty. •

Obsta'unki zamiejscowe uskute- • 
cznia odwrotną pocztą. 39 -52 2

w Krakowie, ul. św. Tomasza Nr. 7.
podejmuje się wszelkich robót meblowych 

fabrycznych i galanteryjnych.

Niezrównany przy braku apetytu, słabości żołądka, cu­
chnącym oddechu, wzdęciach, kwaśnych odbijaniach. kol­
kach, katarach żołądkowych, zgagach, tworzeniu się piasku 
moczowego i kamykach w pęcherzu, przy zbytecznej pro- 
dukcyi flegmy, żółtaczce, obmierzłości 1 womitach, przy po­
chodzących z żołądka bólach głowy, kurczach lub zatwar- 
dzeniach, przeciążeniu żołądka potrawami i napojami, przy 
robakach, cierpieniach śledziony, wątroby i hemorojdach. 
Cena flakoniku wrax z przepisem 35 centów austr. po­
dwójnego 60 kr. Główny skład u aptekarza

Karola. Urady
w Kromieryżu (Kremsier) na Morawie w Austryi. 

Krople Mariozelskie nie są żadnym srod-kiem tajemniczym, 
części składowe tychże są prząr każdem flakonie na opisie 

' użycia, wymienione.
1 rawdziwo do nabycia w wszystkich Aptekach.

ze znanych powszechnie śródeł, znakomity napój dyetyczny.
Do nabycia

we wszystkich składach wód mineralnych

Pralnia Farysk 
ulica Bracka Nr. 7.

ADOLF HOCHSTIM
w Krakowie, ul. Floryańska I. 38.

Tamże: CEMENT PORTLANDZKI. POSADZKA CEMENTOWA własnego 
wyrobu, STEINGUTOWA w deseniach i karbowana, PAPA DACHOWA, FARBA 
DO FASAD Kronsteinera. PIECE białe kaflowe, kolorowe staroniemieckie i 
żelazne retortowe, WAZONY i ORNAMENTA architektoniczne terrakoto we, 
UMYWALNIE, PŁYTY i KOMINKI marmurowe, KOLUMNY i FIGURY GIPSOWE 
salonowe i kościelne.

Wielkie wybór gotowych pomników: piaskowych, marmurowych, 
granitowych i syenitowych. Przyjmuje wszelkie zamówienia na roboty w za­
kres kamieniarski wchodzące. 18 30
Na żądanie przesyłam illustrowane cenniki pomników lub z działu 

materyałów budowlanych.

KAROL CZAPLICKI •
JUBILER •

w Krakowie pl. Maryacki 1.1-

 

Maryocelskie
Krople żołądkowe.

Środek znakomicie działający na wszelkiego rodzaju choroby żołądka.

Kury steingiitowe, gańce, zlewy, kominy, rynny, klinkiery, Płyty 
i Cegłę szamotową z pierwszej krajowej fabryki wyrobów kamionko­

wych i szamotowych
NT. Sibigera w Szczakowy

sprzedaje o 15 °/0 taniej niż w roku przeszłym zastępca tej fabryki

10Q biletów wizytowych 100
■i o<1 et. i wyżej

nabyć można w drukarni A. Koziańskiego przy ul. Szewskiej.

Artura Bartelsa
wyjdą w dwóch tomach 

nakładem K. BARTOSZEWICZA w Krakowie.

Chcąc ułatwić nabycie tej drogocennej spuścizny znako 
miłego satyryka i humorysty, ogłaszam niniejszem prenumeratę 
na dwa tomy, wynoszącą 2 zlr. 50 en

„Satyry i Piosnki" wyjdą w G ciu zeszytach (3 zeszyty 
stanowić będą tom). Cena pojedynczego zeszytu 50 ct. Pierwszy 
zeszyt wyjdzie dnia 1 łipca. '

Nadsyłający z góry przedpłatę nie ponoszą kosztów 
przesyłki.

Po wyjściu całości cena zostanie podwyższoną.
Prenumeratę należy składać w mojej księgarni w Kra-- 

kowie przy ulicy Jagiellońskiej 1. 7.

Warszawa. 19 czerwca 1888. 
Za 100' — Rubli wart, iniio i. 

oprócz kup. bież, 
listy To w. Kred. Zie n.

I. serye duże  
4% listy likwidacyjne . . .

Telegramy:
Wiedeń, 19 czerwca

Renta wspólna pap. opod. 79'30 Akcye kre­
dytowe 288 60, Dukaty 5'95

Berlin 19 czerwca 1888.
Guldeny austryackie 16150, ruble 179 30

OSOBA
dobrze wychowana, władająca językiem fran­
cuskim. znajdzie umieszczenie jako kobieta do 
towarzystwa Kilka godzin dziennie pozosta­
wia się do wolnej dyspozycyi. — Wiadomość 

w Administracyi „Kurjera“._______

— 

Mleczarnia

z kości, rogu, pianki, bursztynu, drzewa, mosiądzu, 
kamienia itp. i wykonuje takowe

na czas oznaczony i po cenach umiarkowanychJ. BARBER0W8L w KA KOWIE, 
llaly Rynek Błr.

poleca:
handel hurtowny i częściowy różnego 
rodzaju win, likierów, rosolisów, ru­
mów krajowych i zagranicznych, por­
teru angielskiego, Piwo Bock i zwy­

czajne na butelki i miarę.
Handel hurtowny i częściowy różnego 
rodzaju towarów korzennych, delikate­
sów, Herbaty chińskiej jakoteż kara­
wanowej rosyjskiej i oliwy prawdziwej 

nicejskiej.
Główny skład Farb, Likierów, Poko­
stów, wyrobów szciotkarskich, Cementu 
portlandzkiego i gipsu, politury, ole.u 
lnianego, smarowidła i oliwy <!0 wo­

zów i maszyn.
Główny skład drożdży

z fabryki Towarzystwa akcyjnego 
„Gschwindt1* w Budapeszcie.

Obstalunki zamiejscowo uskutecznia się 
odwrotną pocztą lub koleją.

Asnyk (El-y). Cola Rienzi, dramat w 5 
aktach. Cena 2 złr. zniż, na

Bartoszewicz Juljan. Historya pierwotna 
Polski, 4 wielkie tomy. Cena 14 złr. 
zniż, na . . . ...

— Szkice z czasów saskich. Cena 3 zł.
50 ct. zniż, na . .

— Studya historyczne i literackie. Cena
3-ch wielkich tomów 11’50 zn. na .

— Anna Jagiellonka, 2 tomy razem. Ce­
na 3 zlr. 50 ct. zn. na . . .

— Szkic dziejów kościoła ruskiego w 
Polsce. Cena 4 złr. zn. na

— Kniaź i Książę. Cena 60 ct. zn. na. 
Bartoszewicz Kazimierz. 40 kronik hu­

morystycznych. Cena 1'80 ct. zn. na —-60
Bliziński. Kawaler marcowy, komedja

w 1-ym akcie. Cena 80 ct zniż, na —’20 
Buszczyński St Sądy cudzoziemców o

Polsce. Cena 60 ct. zn. na . . —’25
— Kraszęwski-więzień i Niemcy, Wyda­

nie 2gie. Cena 30 ct. zn. na . . —’10
Choiński Teodor Jeske. Z miłości, opo­

wieść jakich wiele. Cena 1 zł. zn. na —-30
— Henryk Heine, portret iteracki. Ce­

na 1 złr. 50 ct. zn. na . . —’40
Dzieduszyeka An. Listy nauczycielki.

Cena 1 złr. zn. na. . . —‘20
Dzieduszycki Izydor drr Der Patriotismus

in Polen in seine geschichtlichen
Entwickelung. Cena 2 50 zn. na . —"80 

Heisig. Przewodnik do rysunku cyrk’o- 
wego i Unijnego, jako wsteępna nau­
ka do geometryi wykreślnj, rysun­
ków architektonicznych itd. Cena 2" 
złr. 40 ct. zniżone na . . . —'70

Hoffmann. A W. Wstęp do nowoczesnej
chemii, z 5 wyd. niom. L. Masłowski
Cena 3 złr. 50 ct. zn. na . . ’50

J elinek Edward. Polskie panie i dzie­
wice, przełożyła z czeskiego Marya
Gr. Cena 1 złr. zn. na . . . —‘20

Kochanowski Jan. Pieśni i treny Ceno
50 ct. zniż, na .... —‘15

— Fenomena, Muza, Satyr, Monomachja.
Cena 40 ct. zniż, na . . . . —"10

— Odprawa posłów greckich, Szachy,
Dziewosłąb, Zuzanna, Broda, Marsza­
łek, Zgoda, Epitalaiuiuin, Proporzec,

— Wtargnienie do Moskwy, Pamiątka.
Cena 50 ct. zniż, na ... —-15

— Fraszki. Cena 40 ct. zniż, na . . —-20
— Fragmenta. Wzór pań mężnych. Wróż­

ki O Czechu i Lechu, Wykład cnoty,
— O pijaństwie, Apoftegmata, Cena 30

ct. zniż, na .... —-10
— Psałterz Dawidów. Cena 80 ct. zniż. —-20
— Rymy łacińskie w tłómaczeniu Bro­

dzińskiego i Syrokomli. Cena 80 ct.
zniż, na . . . . . • —-20

Krasicki Ignacy. Bajki, przypowieści.
— Cena 30 ct. zniż, na . . 40
— Satyry. Cena 80 ct. zniż na . .—’10
— Wiersze różne i wiersze zprozą. Ce-
— na 50 ct. zniż, na . . .—-12

— Myszeis. Cena 30 ct. zniż, na . . —-10
— Monachomachja i Antimonachoma-

chja. Cena 30 et. zniż, na . . —-10
— Wojna Chocimska. Cena 30 ct. zn. na —-10
— Pieśni Ossyana. Cena 40 ct. zniż na —-10

Ruble rosyjskie papierowe za
100 . .'............................

Marki niemieckie . • • ’ 
20-frankówki za sztukę . .

Obligi;
Za 100 zlr. wartości imiennej 

oprócz kuponu bież.
Galie, obligacye indemniza- 

cyjne
4'/sO/o Poży°zka krajowa 
5% oblig. komun, gal. banku 

krajowego

Listy zastawne:
V/2°R l'8ty gal- banku kra­

jowego . . ,
57o galic. Tow.
4*/2°/o n r n
4% galie '1 o w. 

nieokr . . .
4% galic. Tow.

41 lat ... .
4% galic. Tow. Kred. Ziem.

56 lat . . . ...

— Przypadki Mikołaja Doświadczyńskie-
go. Cena 60 ct. zniż, na . . .— 15

— Historya Cena 60 et. zn ż. na . .—-15
— Pan Podstoli. Cena 1 złr. 20 ot. zniż. --25 
— Komedye. Cena 1 zł. 2r ct zniż, na 
Wszystkie powyższe dzieła Krasickiego

razem
Kraszewski J. I. Tomko Prawdzie, wie­

rutna bajka. Cena 60 ct. zn na .—-80
— Wieczory drezdeńskie. Cena zł. 2 80 

niżona na —-20
Laugel. Głos, ucho i muzyka. Cena 1 zł.

zniż, na . . ... —-25
Lipiński- Zapiski z lat 1825 — 1831. Ce­

na 2 złr. zniż, na . . . .—'80
Łoziński Wł. Galiciana. Cena 1-50 cnt.

zn. na — -50 
Mill John Stuart- O rz idzie reprezent -

tacymym. Cena 2’40 ct. zn. na —-40
Moraczewski. Dzieje Rzpltej polski "j 2

wyd. 9 tom. Cena 24 zlr. zn. aa 8 — 
Niemcewicz J. U. Powieści poetyczne i 

drobne wiersze. Cena 1 zlr. zn. na —’30 
— Leibe i Sióra. 2 tomy razem. Cena

60 ct. zn. na . . . . --20
— Bajki oryginalne. Cena 6' ct. zn. na — 20 
— Jan z Tenczyna pow. historyczna, 3

tomy razem. Cena 1’50 ct. zn. na —’40
Miiller Maks. prof. Religia jako przed­

miot umiejętności porównawczej. Ce­
na 1’20 et. zn. na . . . —’30

Opaliński. Satyry. Cena 80 ct. zn. na — 40 
Okoński- Niewinni Antea Cena 1.20zn. na —40 
Podoski Gabr. Junosza. Teka histor ycz- 

na wydana przez K. Jarochowskiego 
w 6 tomach. Cena 21 zlr. zn. na 6 —

Rachunek polskiego sumienia, przez S. 
Buszczyńskiego. Cena 75 ct. zn. uaj—-20

Robertson. Kurs języka francuzklego 
bez pomocy nauczy cielą. 2 tomy. 
Cena 4 złr. 60 ct. zn. na . .1 30

Schmidt Henryk. Szkic historyczny dzie­
jów 30-letniego panowania Stanisł. 
Augusta z 8 ryc. rysunku Kossaka 
i W. Eljasza. Cena 1’20 ct. zn. na .

Juliusza Słowackiego. Dzieła, wydanie 
w 5-ciu tomach, zawierające toż sa­
mo co wydanie lipskie i lwowskie 
z dodaniem odnalezionego urywku poe 
matu „PanTadeusz”. Cena 4zlr.z.na 

' Stadnicki Kaz. lir. Przyczynek do heral- 
tyki polskiej. Cena 1’80 ct. zn. na .

Stebelski X. Ign. Dwa wie Ikie światła na 
horyzoncie połockim, (dzieło ważne 
do dziejów Unii) 3 tomy. Cena 7 złr. 
zn. na .....

Szajnocha. Szkice historyczne i Począ­
tek leehicki Polski 4 t. Cena .12 złr.
zn. na . . ....

— Leehicki początek Polski (osobno, 
inne wydanie) Cena 4 złr. zn. na

Szujsku Dzieje literatury świata nie- 
chrześciańskiego. Cena 3’30 zn. na .

Sabowski, Józef Hauke Bosak Cena
40 ct. zn. na —’10

Wermonty Dr Historya literatury fran­
cuskiej. Cena 5 złr. zn. na . . 1 •—

Zalewski K. Górą nasi, komedya w 5ciu 
aktach. Cena 160 ct. zn. na . . —, 60

6% galic. Zakł. Kred. Ziem.
36 lat .................................

5°/„ galic. Banku Hipot. z 10% 
premii.............................

5"/o galic. Banku Hipot. bez 
premii . . 

Losy:
Miasta Krakowa . . . .

„ Stanisławowa . . .

przy ul. Basztowej Nr. 19 
spiznlajo od dnia 19g’o czerwca br. 

nabiał z Grodkowie
142 1—0

Od 17 czerwca 1888 r. 
dostawa nabiału z dóbr <Jrod 
kowice do mleczarni przy ulicy 
Sławkowskiej pod Nr. 12 wstrzymaną 
zo-tala. W skutek tak nagłego zer­
wania i nagromadzenia ogromnych 
zapas .w nabiału cena takowego przy 
ulicy Brackiej ISr. 5 zostaje 
chwilowo obniżoną w następujący 
223 1 - 0 SpaSÓb:
mleko niezbierane.

„ zbierane • . 
śmietanka .... 
Zgłoszenia o stalą dostawę przyjmuje

Zarząd dRbr Grodkowice, p- Niepołomice-
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